
  
    
      
    
  


  

  Gena Showalter


  ALICJA I UCZTA ZOMBI


  Tłu­ma­cze­nie:

  Jan Ka­bat


  Bi­twa do­pie­ro się za­czę­ła


  Dla Na­ta­shy Wil­son – oczy­wi­ście! – nie­zwy­kłej ko­bie­ty i re­dak­tor­ki, któ­ra wie­rzy­ła w tę se­rię od sa­me­go po­cząt­ku. Je­steś wspa­nia­ła.


  Dla Blue Ro­me­ro, bo je­steś nie­sa­mo­wi­ty pod każ­dym wzglę­dem.


  Dla każ­de­go, kto po­peł­nił kie­dy­kol­wiek błąd i jest pe­wien, że ni­g­dy już nie doj­dzie do sie­bie – żad­na bu­rza nie trwa wiecz­nie! Świa­tło prze­gna ciem­ność.


  Dla wszyst­kich czy­tel­ni­ków, któ­rzy po­wie­dzie­li: „Chce­my jesz­cze jed­nej książ­ki!” i „Co ze Szro­nem?”.


  DZIĘ­KU­JĘ WAM!


  Dla Boga, któ­ry jest Mi­ło­ścią i mi­łość daje.


  Twe ła­ski są wiecz­ne, cze­go sta­no­wię żywy do­wód.


  *


  Po­słu­chaj­że więc, nim głos okrut­ny


  I gorz­ką wie­ścią na­brzmia­ły


  Każe, by hoże pan­ny szły w łoże,


  Któ­re­go bar­dzo nie chcia­ły!


  My też, jak star­sze dzie­ci, ko­cha­nie,


  Bo­czy­my się, gdy snu pora na­sta­nie.


  Na dwo­rze mróz, śnieg i za­wie­ru­cha


  Po­sęp­ne czy­nią zło­czyń­stwa,


  A tu z ko­min­ka ru­mia­ny żar bu­cha


  W szczę­śli­wym gniazd­ku dzie­ciń­stwa.


  Nie dbasz, gdy ma­gia słów cię za­chwy­ca,


  Co tam wy­pra­wia śle­pią­ca śnie­ży­ca.


  Le­wis Car­roll Po dru­giej stro­nie lu­stra (tłum. Ro­bert Stil­ler)


  Róże to czer­wień krwi,


  fioł­ki to błę­kit na nie­bie.


  Mar­twy jest zom­bi zły.


  I wkrót­ce


  cze­ka to cie­bie.


  Szron, za­bój­ca wam­pi­rów


  Od Alicji


  Słu­chaj­cie. Mam tyl­ko osiem­na­ście lat, ale mogę się już po­chwa­lić naj­bar­dziej nie­sa­mo­wi­tym résu­mé w hi­sto­rii ludz­ko­ści.


  Cel: oca­lić świat przed nisz­czy­ciel­ski­mi si­ła­mi zła.


  Umie­jęt­no­ści: zdol­ność wej­rze­nia w świat du­cho­wy, uwal­nia­nie wła­sne­go du­cha z cia­ła, wy­ma­zy­wa­nie czy­jejś pa­mię­ci jed­nym ru­chem ręki, prze­po­wia­da­nie przy­szło­ści i po­ru­sza­nie się z szyb­ko­ścią, któ­rej zwy­kły śmier­tel­nik nie po­tra­fi so­bie na­wet wy­obra­zić. Aha, i jesz­cze wy­wo­ły­wa­nie ener­gii, któ­ra ci­ska zom­bi w po­wie­trze.


  Tak. Zom­bi ist­nie­ją. Po­gódź­cie się z tym.


  Je­stem za­bój­czy­nią zom­bi. Choć na świe­cie ist­nie­ją inni za­bój­cy, jest nie­wie­lu ta­kich jak ja. (Co? Żad­ne prze­chwał­ki, sko­ro to praw­da). Dwie rze­czy, do któ­rych wszy­scy je­ste­śmy zdol­ni? Za­pło­nąć ogniem je­dy­nie za spra­wą my­śli – nie spa­la­jąc się w rze­czy­wi­sto­ści – i dzię­ki jed­ne­mu do­ty­ko­wi prze­mie­niać na­szych wro­gów w garść po­pio­łu.


  Niech was nie zże­ra za­zdrość! Niech was zże­ra wiel­ka za­zdrość.


  Tak dla wa­szej in­for­ma­cji, zom­bi nie przy­po­mi­na­ją ni­cze­go, co wi­dzie­li­ście na fil­mach albo o czym czy­ta­li­ście w książ­kach. To du­chy, któ­re mu­szą być zwal­cza­ne przez inne du­chy. Rów­ny z rów­nym. Nie są złak­nio­ne krwi ani mó­zgów, tyl­ko tego, co stra­ci­ły: esen­cji ży­cia. Mo­je­go ży­cia… i wa­sze­go.


  Są bez­li­to­sną ciem­no­ścią, a my je­ste­śmy ja­snym świa­tłem.


  Ale okej, okej, wra­caj­my do mnie. Nie wspo­mnę o swych po­zo­sta­łych umie­jęt­no­ściach god­nych naj­wyż­szych na­gród, na przy­kład in­stynk­tach mor­der­czych. Ostrej jak brzy­twa in­te­li­gen­cji. Och, ani o tym, że za­kle­pa­łam so­bie Cole’a Hol­lan­da, naj­bar­dziej wred­ne­go chło­pa­ka, któ­re­go każ­da dziew­czy­na w Ala­ba­mie – i za­pew­ne na ca­łym świe­cie – mia­ła na­dzie­ję okieł­znać. Nie, nie za­mie­rzam o tym wspo­mi­nać. Taka je­stem skrom­na.


  Jed­nak, po­mi­mo ca­łej swej nie­sa­mo­wi­tej nie­sa­mo­wi­to­ści, jed­ne­go nie by­łam wład­na do­ko­nać; ta po­raż­ka roz­dzie­ra mi ser­ce.


  Nie po­mo­głam swe­mu przy­ja­cie­lo­wi Szro­no­wi.


  Pró­bo­wa­łam. Och, jak bar­dzo pró­bo­wa­łam. Czte­ry mie­sią­ce temu Kat Par­ker – moja naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka i dziew­czy­na Szro­na – zro­bi­ła coś nie­wy­obra­żal­ne­go i… i… ode­szła. Opu­ści­ła ziem­ski pa­dół. Wal­nę­ła w ka­len­darz.


  Wiel­kie nie­ba, nie ma na to pro­stych słów, praw­da?


  Lu­dzie z Ani­ma In­du­stries, fir­my pra­gną­cej kon­tro­lo­wać zom­bi, zbom­bar­do­wa­li nasz dom i za­bi­li ją (oby gni­li po wiecz­ne cza­sy, tak jak ich two­ry).


  Szron pa­trzył na każ­dą bo­le­sną se­kun­dę śmier­ci tej dziew­czy­ny, nie mo­gąc jej oca­lić, i to go od­mie­ni­ło. Znik­nął ten dow­cip­ny, sar­ka­stycz­ny i szel­mow­sko zu­chwa­ły chło­pak, któ­re­go uwiel­bia­łam. Te­raz bez­u­stan­nie prze­śla­du­ją go po­nu­re na­stro­je, a każ­dy wy­da­je się mrocz­niej­szy od po­przed­nie­go. Chce, że­bym po­słu­ży­ła się swo­ją umie­jęt­no­ścią i wy­ma­za­ła mu wspo­mnie­nia, a za­raz po­tem prze­kli­na mnie za to, że śmiem to w ogó­le roz­wa­żać. Zni­ka na całe dni, na­wet ty­go­dnie, i nie kon­tak­tu­je się z nami, by po­in­for­mo­wać nas, że wszyst­ko w po­rząd­ku. Pije na okrą­gło i sy­pia z kim po­pad­nie, trak­tu­jąc dziew­czy­ny jak sek­su­al­ne chu­s­tecz­ki hi­gie­nicz­ne. Jed­no­ra­zo­wo. Bzyk­nąć i znik­nąć.


  Wiem, że nie­na­wi­dzi tego, czym się stał. Ale jak mogę mu po­móc, na­praw­dę mu po­móc, sko­ro z tru­dem po­ma­gam sama so­bie?


  Głę­bo­ko w mo­jej pier­si tkwi ból, któ­ry nuci w takt fil­mów wy­świe­tla­nych na ekra­nie mo­je­go umy­słu. Fil­mów wy­świe­tla­nych wciąż na nowo – wspo­mnień chwil, któ­re dzie­li­łam z naj­lep­szą, naj­bar­dziej nie­sa­mo­wi­tą przy­ja­ciół­ką, jaką kie­dy­kol­wiek zna­łam.


  Pierw­szy raz, kie­dy się spo­tka­ły­śmy. „Ja je­stem Ka­th­ryn, ale wszy­scy na­zy­wa­ją mnie Kat. Tyl­ko nie mów »Kot«, bo cię po­dra­pię. – Po­ma­cha­ła pal­ca­mi. – Już daw­no prze­sta­łam miau­czeć”.


  Mój pierw­szy dzień w no­wej szko­le. „No, no, pa­trz­cie tyl­ko, góra przy­szła do kota. Chwy­tasz? Pew­nie, że tak. Moje dow­ci­py są nie­odmien­nie kosz­mar­ne. Ale dość tej ge­nial­nej gad­ki. Tak się cie­szę, że tu je­steś!”.


  Kie­dy wy­zna­ła po raz pierw­szy, że cho­ru­je. „Moje ner­ki nie dzia­ła­ją pra­wi­dło­wo. Wy­ma­ga­ją dia­li­zy, i to czę­sto”.


  Na­sza pierw­sza sprzecz­ka. „Po­wie­dzia­łam ci o swo­jej cho­ro­bie, a ty nie chcesz mi zdra­dzić, co się z tobą dzie­je? A wiem, że coś się dzie­je. Spę­dzasz co­raz wię­cej cza­su z Cole’em, bez­u­stan­nie je­steś po­si­nia­czo­na i po­my­śla­ła­bym, że cię bije, gdy­by nie to, że po­si­nia­czo­ny jest każ­dy, z kim się za­da­jesz. Wiem, że je­steś za­mie­sza­na w to samo co Szron i że ukry­wasz coś przede mną”.


  Szyb­ko się do­ga­da­ły­śmy. Za­wsze się do­ga­dy­wa­ły­śmy, we wszyst­kim. By­ły­śmy sio­stra­mi ra­czej ser­ca niż krwi. Ale choć uwiel­biam te re­tro­spek­cje na­sze­go wspól­ne­go ży­cia, chcia­ła­bym, żeby usta­ły. Mój ból jest pra­wie nie do znie­sie­nia. I je­śli od­czu­wam to w ten spo­sób – na­wet kie­dy Cole mnie po­cie­sza, na­wet kie­dy spo­ra­dycz­nie na­wią­zu­ję kon­takt z du­chem Kat – to Szron sta­cza się za­pew­ne w głąb nie­skoń­czo­nej roz­pa­czy. Za­bra­no mu jego je­dy­ne źró­dło ra­do­ści i po­cie­chy.


  Do dia­bła! Po­trze­bu­ję chwi­li, żeby wy­trzeć oczy. Chy­ba ja­kiś pa­proch… albo coś in­ne­go.


  Nie­za­prze­czal­ny fakt: Szron ko­cha Kat tak, jak ja ko­cham Cole’a. Wszech­ogar­nia­ją­co, wszech­po­chła­nia­ją­co, żad­nych opo­rów – na za­wsze. Sły­sza­łam, jak mó­wił, że nie ma po co żyć, że tyl­ko śmierć przy­nie­sie mu spo­kój.


  Ni­g­dy się bar­dziej nie my­lił. I nie może tak da­lej funk­cjo­no­wać. Wi­dzia­łam prze­bły­ski przy­szło­ści – nie jest ona przy­jem­na.


  Naj­gor­sze do­pie­ro na­dej­dzie.


  Zda­wa­ło nam się, że wy­gra­li­śmy woj­nę z Ani­mą. Po­peł­ni­li­śmy błąd. Ja­kież to kosz­mar­nie smut­ne! Pod­czas na­szej ostat­niej bi­twy stra­ci­li­śmy sze­ścio­ro naj­bliż­szych przy­ja­ciół i po­cie­sza­li­śmy się je­dy­nie klę­ską Ani­my, pew­ni, że ni­g­dy wię­cej nie skrzyw­dzi żad­ne­go czło­wie­ka. Po­win­ni­śmy byli wie­dzieć, że fir­ma po­wsta­nie z gro­bu tak jak zom­bi, któ­re po­ma­ga­ła two­rzyć.


  My, za­bój­cy, mu­si­my sta­nąć ra­zem do wal­ki. Albo pad­nie­my po ko­lei.


  Mu­si­my… Za­raz! Kat! Czy wspo­mnia­łam, że jest te­raz świad­kiem? Żyje w świe­cie du­cho­wym z moją bio­lo­gicz­ną mamą, He­len, i z moją młod­szą sio­strą, Emmą. Pil­nu­ją nas, do­pin­gu­ją, a na­wet po­ma­ga­ją, kie­dy mogą. Cza­sem wol­no im mnie od­wie­dzać.


  Wi­dzę i sły­szę je, pod­czas gdy inni za­bój­cy nie są do tego zdol­ni. Tak, zro­bi­łam tę cu­dow­ną rzecz i po­dzie­li­łam się swą umie­jęt­no­ścią z każ­dym człon­kiem na­szej gru­py – ko­lej­na rzecz, któ­rą mogę do­pi­sać do swo­je­go résu­mé – ale wkrót­ce wszy­scy ją utra­ci­li. Bum, znik­nę­ło.


  Emma po­wie­dzia­ła mi kie­dyś zło­wróżb­nym gło­sem: „Może być tyl­ko jed­na”, nim wy­buch­nę­ła śmie­chem. A póź­niej do­da­ła: „Wy, za­bój­cy, dzia­ła­cie w świe­cie du­cho­wym, gdzie wia­ra to wa­sze je­dy­ne źró­dło siły. Nie­któ­re z wa­szych umie­jęt­no­ści wy­ma­ga­ją wię­cej wia­ry niż inne, a w tej chwi­li tyl­ko two­ja jest do­sta­tecz­nie sil­na, by nas wi­dzieć. Tak, mo­że­my po­ma­gać in­nym i ujaw­niać się po­przez na­szą wła­sną wia­rę, ale po­trze­bu­je­my do tego zgo­dy Naj­wyż­sze­go Sę­dzie­go”.


  I… i… i… Kat te­raz pstry­ka mi pal­ca­mi przed twa­rzą. Nie prze­sta­je mó­wić, choć po­wta­rza­łam jej ty­siąc razy, że jest praw­do­po­dob­nie naj­gor­szym w dzie­jach świad­kiem, za­wsze sku­pio­nym na so­bie… Au! Ja­koś uda­ło jej się uszczyp­nąć du­cha w moim cie­le.


  Chce, bym do­da­ła, że my, za­bój­cy, uczy­ni­my wszyst­ko, żeby oca­lić Szro­na. A przez „wszyst­ko” ro­zu­miem na­praw­dę „wszyst­ko”. Mu­si­my zna­leźć spo­sób, by do nie­go do­trzeć, nim bę­dzie za póź­no. I do­trze­my.


  Sły­sza­łaś to, Kat? Do­trze­my.


  Bę­dzie­my dą­żyć do tego, co naj­lep­sze, ale przy­go­to­wy­wać się na naj­gor­sze.


  Och! I oca­lić Szro­na. Tak, tak. Ro­zu­miem. Oni też ro­zu­mie­ją.


  Nie­chaj wa­sze świa­tło za­bły­śnie.


  Ali Bell.


  Och! I Kat Par­ker.


  1


  SZRON


  Śmierć pukała, ale nie było mnie w domu


  Gra­mo­lę się z łóż­ka, ni­czym je­den z cho­dzą­cych tru­pów, i ocie­ram pie­ką­ce oczy. Pul­su­ją mi skro­nie, a w ustach mam taki smak, jak­by wpeł­zło do nich coś wło­cha­te­go, za­gnieź­dzi­ło się, wy­da­ło po­tom­stwo i umar­ło. Idę do ła­zien­ki, żeby wy­szo­ro­wać zęby li­tra­mi wy­bie­la­cza, kie­dy do­strze­gam ob­cość oto­cze­nia. Igno­ru­jąc oszo­ło­mie­nie, roz­glą­dam się z uwa­gą po sy­pial­ni, gdzie na ró­żo­wych ścia­nach wi­szą ob­ra­zy przed­sta­wia­ją­ce kwia­ty, z wiel­kiej sza­fy wy­le­wa­ją się błysz­czą­ce ko­szu­le i spód­ni­ce, a ko­mo­da z lu­strem jest za­sła­na prze­róż­ny­mi ko­sme­ty­ka­mi do ma­ki­ja­żu.


  Nie­zu­peł­nie mój styl.


  Sen­ne wes­tchnie­nie przy­cią­ga moją uwa­gę do łóż­ka i w tym mo­men­cie po­wra­ca nie­po­wstrzy­ma­nie pa­mięć. Spę­dzi­łem noc z dziew­czy­ną – ostat­nią w dłu­gim sze­re­gu przy­pad­ko­wych zna­jo­mo­ści, któ­re za­wie­ra­łem tyl­ko z jed­ne­go po­wo­du. Po­do­bień­stwa do Kat. Ta kon­kret­na zdo­bycz ma ciem­ne wło­sy i skó­rę mu­śnię­tą bla­skiem słoń­ca… albo tak mi się wy­da­wa­ło. Te­raz, w ja­snym świe­tle po­ran­ka, wi­dzę, że się po­my­li­łem.


  Czu­ję skurcz w żo­łąd­ku, a dło­nie za­ci­ska­ją się w pię­ści. Zwy­kle ulat­niam się w dwie se­kun­dy po nu­me­rze. Wy­star­czy za­piąć spodnie. Cóż mogę po­wie­dzieć. Je­stem su­per­pa­lan­tem. Ale przy­naj­mniej za­li­czam się do naj­wyż­szej kla­sy. O czymś to świad­czy, no nie?


  Nie­na­wi­dzę tego, co ro­bię, ale nie prze­sta­nę tego ro­bić. Chy­ba nie dam rady prze­stać. Po kil­ku ły­kach whi­skey mogę już uda­wać, że dziew­czy­na, z któ­rą aku­rat je­stem, to moja mała słod­ka Kit­ty Kat i że znów jej do­ty­kam, a ona to uwiel­bia, bła­ga­jąc mnie o wię­cej, i wszyst­ko bę­dzie okej, bo zo­sta­nie­my na za­wsze ra­zem. Wy­obra­żam so­bie, że tuli się do mnie po­tem i mówi rze­czy w ro­dza­ju: „Je­steś naj­szczę­śliw­szym fa­ce­tem na świe­cie i nie za­słu­gu­jesz na mnie, ale nie martw się, nikt nie za­słu­gu­je”, a ja się śmie­ję, bo jest za­baw­na i uro­cza. Jest wszyst­kim, co naj­lep­sze w moim świe­cie. Rano za­żą­da, że­bym prze­pro­sił za złe rze­czy, któ­re ro­bi­łem w jej śnie.


  Uczy­ni moje ży­cie war­tym za­cho­du.


  A po­tem ra­nek nad­cho­dzi, a ja so­bie uświa­da­miam, że nie bę­dzie tego wszyst­kie­go ro­bić, bo nie żyje, ja zaś je­stem pa­lan­tem, któ­ry nie po­tra­fił jej oca­lić. Wciąż mnie to prze­śla­du­je. Ale za­słu­gu­ję na prze­śla­do­wa­nie. Za­słu­gu­ję na karę.


  Kat na­to­miast za­słu­gi­wa­ła na moją lo­jal­ność aż do sa­me­go koń­ca – mo­je­go koń­ca. A to te­raź­niej­sze gów­no? Zdra­dzam jej pa­mięć za spra­wą dziew­czyn, któ­rych nie znam, któ­rych na­wet nie lu­bię i któ­ry­mi za­wsze będę po­gar­dzał. Żad­na z nich nie jest moją Kat, ni­g­dy nią nie bę­dzie i nie ma pra­wa do­ty­kać jej wła­sno­ści.


  Do dia­bła. Mimo wszyst­ko te dziew­czy­ny za­słu­gu­ją na coś lep­sze­go.


  To, co ro­bię, jest złe. Cho­ler­nie po­krę­co­ne. A prze­cież nie je­stem ta­kim fa­ce­tem. Tyl­ko du­pek na­dzie­wa i zwie­wa. Kie­dyś bez­li­to­śnie stłukł­bym ta­kie­go ku­ta­sa jak ja – zo­sta­ły­by krew, mia­zga i pro­szek.


  Spy­taj­cie mnie, czy się przej­mu­ję.


  Nim moja ostat­nia po­mył­ka się bu­dzi, zbie­ram roz­rzu­co­ne rze­czy i ubie­ram się w po­śpie­chu. Ko­szu­lę mam zmię­tą, po­dar­tą i po­pla­mio­ną szmin­ką i whi­skey. Nie za­wra­cam so­bie gło­wy za­pi­na­niem spodni. Nie wią­żę woj­sko­wych bu­tów. Z wy­glą­du je­stem tym, czym je­stem w rze­czy­wi­sto­ści: ska­co­wa­nym śmie­ciem, któ­ry mógł­by ucho­dzić za zom­bi. Wy­cho­dzę z miesz­ka­nia i uświa­da­miam so­bie, że znaj­du­ję się na pierw­szym pię­trze ja­kie­goś blo­ku. Roz­glą­dam się po przy­le­głym par­kin­gu, ale nie wi­dzę na­wet śla­du swo­je­go sa­mo­cho­du.


  Jak się tu do­sta­łem, u dia­bła?


  Pa­mię­tam, że po­sze­dłem do klu­bu noc­ne­go, wa­li­łem jed­ne­go za dru­gim, tań­czy­łem z ja­kąś bru­net­ką, zno­wu wa­li­łem i… Okej, wpa­ko­wa­łem się do jej ma­łe­go se­da­na. By­łem zbyt za­la­ny, żeby pro­wa­dzić. Te­raz mu­szę wró­cić do klu­bu na pie­cho­tę, bo nie ma pie­przo­nej mowy, że­bym obu­dził swo­ją zdo­bycz i po­pro­sił o pod­wóz­kę. Mu­siał­bym od­po­wie­dzieć na py­ta­nia do­ty­czą­ce mo­ich nie­ist­nie­ją­cych za­mia­rów.


  Kie­dy idę chod­ni­kiem, po­wie­trze jest cie­plej­sze niż zwy­kle, ostat­nie śla­dy zimy ustę­pu­ją przed wio­sną. Słoń­ce wscho­dzi, roz­pa­la­jąc nie­bo wszel­ki­mi od­cie­nia­mi zło­ta i różu; to je­den z naj­pięk­niej­szych spek­ta­kli, ja­kie w ży­ciu wi­dzia­łem.


  Po­ka­zu­ję mu fuc­ka.


  Świat po­wi­nien w tej chwi­li pła­kać nad skar­bem, któ­ry utra­cił. Do dia­bła, po­wi­nien szlo­chać za­smar­ka­ny.


  Nie mu­szę się przy­naj­mniej oba­wiać za­sadz­ki ze stro­ny zom­bi. Pla­ga tej zie­mi wy­cho­dzi za­zwy­czaj tyl­ko nocą, bo pro­mie­nie słoń­ca są zbyt ostre dla ich wraż­li­wych po­włok.


  Na­po­ty­kam sta­cję ben­zy­no­wą i ku­pu­ję szczo­tecz­kę do zę­bów, tub­kę pa­sty i bu­tel­kę wody. W to­a­le­cie po­zby­wam się tej wło­cha­tej isto­ty i jej dzie­ci gnież­dżą­cych się w mo­ich ustach i znów za­czy­nam czuć się po ludz­ku.


  Wy­cho­dzę na ze­wnątrz i przy­spie­szam kro­ku. Im prę­dzej do­trę do sa­mo­cho­du, tym prę­dzej do­trę do…


  – Co ty tu ro­bisz, chłop­ta­siu?! – woła ja­kiś fa­cet. Jego przy­ja­cie­le wy­bu­cha­ją śmie­chem, jak­by po­wie­dział coś wy­jąt­ko­we­go. – Chcesz się prze­ko­nać, jacy są praw­dzi­wi męż­czyź­ni?


  …domu.


  Znaj­du­ję się w tej czę­ści Bir­ming­ham w Ala­ba­mie, któ­rej mło­dzi lu­dzie uni­ka­ją jak ognia; od­stra­sza ich graf­fi­ti na mu­rach nisz­cze­ją­cych do­mów, od­stra­sza­ją za­par­ko­wa­ne sa­mo­cho­dy bez koł­pa­ków i kół, nie wspo­mi­na­jąc już o prze­stęp­stwach po­peł­nia­nych w każ­dej nie­mal alej­ce – nar­ko­ty­ki, pro­sty­tu­cja, roz­bo­je. Trzy­mam gło­wę spusz­czo­ną, ręce przy bo­kach, nie dla­te­go, że­bym się bał; cho­dzi o to, że w obec­nym na­stro­ju będę wal­czył, i to tak, by za­bić.


  Jako po­grom­ca zom­bi od­zna­czam się umie­jęt­no­ścia­mi, dzię­ki któ­rym „praw­dzi­wi męż­czyź­ni” zwi­ja­ją się w kłę­bek i wo­ła­ją ma­mu­się. Za­ła­twie­nie grup­ki pun­ków czy na­wet go­ści z ja­kie­goś gan­gu przy­po­mi­na­ło­by strze­la­nie z gra­nat­ni­ka do ryby w becz­ce.


  Ow­szem. Mam coś ta­kie­go. Praw­dę po­wie­dziaw­szy dwa, ale za­wsze wo­la­łem szty­le­ty. Eli­mi­na­cja z bli­skie­go i oso­bi­ste­go dy­stan­su daje więk­szą sa­tys­fak­cję.


  Wi­bru­je moja ko­mór­ka. Wy­cią­gam ją z kie­sze­ni i od­kry­wam, że ekran roz­sa­dza­ją wia­do­mo­ści od Cole’a, Bro­nxa i na­wet Ali Bell, dziew­czy­ny Cole’a, nie­gdyś naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki Kat. Chcą wie­dzieć, gdzie je­stem i co ro­bię, i czy wkrót­ce się zja­wię. Kie­dy wresz­cie zro­zu­mie­ją, że prze­by­wa­nie z nimi sta­ło się dla mnie zbyt trud­ne? Ich ży­cie jest per­fek­cyj­ne jak na ob­raz­ku, a moje nie – i ni­g­dy ta­kie nie bę­dzie. Mają „żyli dłu­go i szczę­śli­wie”, o czym ma­rzy­łem od ósmej kla­sy, kie­dy Kat Par­ker wkro­czy­ła do na­szej szko­ły pierw­sze­go dnia po wa­ka­cjach. W cią­gu kil­ku se­kund od­da­łem tej dziew­czy­nie ser­ce.


  Tak samo jak Cole i Ali nie po­tra­fi­li­śmy utrzy­mać rąk przy so­bie. Tak samo jak Bronx i jego dziew­czy­na Re­eve każ­de z nas wiel­bi­ło zie­mię, po któ­rej stą­pa­ło to dru­gie. A te­raz nie po­zo­sta­ło mi nic prócz wspo­mnień.


  Nie, nie­praw­da. Po­zo­sta­ły mi jesz­cze ból i roz­pacz.


  Na­gle na mo­jej dro­dze sta­je wiel­ki bru­tal. Mó­wię „bru­tal” tyl­ko dla­te­go, że cień, któ­ry rzu­ca, do­rów­nu­je mo­je­mu. Je­stem wiel­kim fa­ce­tem, na­pa­ko­wa­nym mię­śnia­mi i mie­rzą­cym do­brze po­nad sto osiem­dzie­siąt cen­ty­me­trów wzro­stu.


  Naj­wy­raź­niej uwa­ża, że na­ro­bię w ga­cie i za­cznę bła­gać o li­tość. Ży­czę szczę­ścia. Je­śli nie za­cho­wa na­le­ży­tej ostroż­no­ści, nie odej­dzie po na­szym spo­tka­niu na wła­snych no­gach – bę­dzie się czoł­gał. Ale gdy prze­no­szę wzrok z jego bu­tów na twarz, tra­cę re­zon.


  Oto Cole Hol­land we wła­snej oso­bie. Mój przy­ja­ciel i nie­ustra­szo­ny przy­wód­ca. Znam go i ko­cham jak bra­ta od cza­sów szko­ły pod­sta­wo­wej. Przez lata wal­czy­li­śmy ra­mię w ra­mię, ra­zem prze­le­wa­li­śmy krew i ra­to­wa­li­śmy się na­wza­jem. Od­dał­bym za nie­go ży­cie, a on od­dał­by ży­cie za mnie.


  Ma pe­cha, że nie je­stem w na­stro­ju do ko­lej­ne­go prze­mó­wie­nia pod­no­szą­ce­go na du­chu.


  – Nie rób tego – pro­szę. – Po pro­stu nie rób.


  – Mam nie roz­ma­wiać ze swo­im naj­lep­szym przy­ja­cie­lem? Może prze­stał­byś wy­ga­dy­wać pie­przo­ne bzdu­ry?


  Tak. Może.


  – Jak mnie zna­la­złeś?


  – Dzię­ki swo­im su­perz­du­mie­wa­ją­cym umie­jęt­no­ściom de­tek­ty­wi­stycz­nym. A jak ina­czej?


  – Gdy­bym miał zga­dy­wać, to po­wie­dział­bym, że dzię­ki GPS w mo­jej ko­mór­ce. – Tech­no­lo­gia może wku­rzyć.


  Oczy Cole’a są fio­le­to­we i nie­sa­mo­wi­cie zim­ne, zwłasz­cza gdy błysz­czą w bla­sku słoń­ca, ale są też odro­bi­nę prze­bie­głe, kie­dy tak wpa­tru­ją się w koł­nie­rzyk mo­jej ko­szu­li.


  – Szmin­ka? – Uno­si brew.


  – Szu­kam ide­al­ne­go od­cie­nia – od­po­wia­dam z ka­mien­nym wy­ra­zem twa­rzy.


  – Daj so­bie spo­kój z fuk­sją. Two­ja oliw­ko­wa skó­ra do­ma­ga się różu.


  Jego ka­mien­na twarz jest bar­dziej ka­mien­na niż moja. Daw­ny ja był­by za­chwy­co­ny. Nowy ja chce tyl­ko, by zo­sta­wio­no go w spo­ko­ju.


  – Dzię­ki za radę. Za­pa­mię­tam ją. – Pró­bu­ję go wy­mi­nąć.


  Ale on ru­sza za mną.


  – Chodź. – Kle­pie mnie po ra­mie­niu, i gdy­bym był słab­szym fa­ce­tem, wbił­by mnie w be­to­no­wy chod­nik. – Zje­my coś. Wy­glą­da na to, że przy­dał­by ci się sta­ły po­karm za­miast płyn­ne­go.


  Nie chcę z nim iść, ale nie chcę się też spie­rać. Po­chła­nia to zbyt dużo ener­gii. Jego dżip po­war­ku­je przy kra­węż­ni­ku, więc bez sło­wa sprze­ci­wu sa­do­wię się na fo­te­lu pa­sa­że­ra. Po­tem na­stę­pu­je dzie­się­cio­mi­nu­to­wa jaz­da, a on na szczę­ście nie prze­ry­wa mil­cze­nia. Co moż­na tak na­praw­dę po­wie­dzieć? Sy­tu­acja jest, jaka jest, i nic jej nie zmie­ni.


  Lą­du­je­my pod Hash Town i kie­dy wcho­dzę do środ­ka, za­czy­nam ża­ło­wać, że mu się nie sprze­ci­wi­łem. Przy sto­li­ku na ty­łach knaj­py sie­dzą Ali, Bronx i Re­eve, cze­ka­jąc na nas. Je­śli cho­dzi o Re­eve, ni­g­dy nie na­wią­za­li­śmy bliż­szych re­la­cji; przy­jaź­ni­ła się z Kat i tak jak ona nie była za­bój­cą; nie jej dział­ka. Nie wi­dzi ani nie sły­szy zom­bi, przy­glą­da­ła się jed­nak wie­le razy, jak wal­czy­my, i za­ak­cep­to­wa­ła to, o czym inni cy­wi­le nie mają po­ję­cia: po­two­ry są rze­czy­wi­ste i żyją mię­dzy nami.


  Re­eve stra­ci­ła tatę – je­dy­ną oso­bę z jej ro­dzi­ny i na­sze­go naj­bo­gat­sze­go do­bro­czyń­cę – w dniu, w któ­rym stra­ci­łem Kat. Po raz pierw­szy do­zna­ję cze­goś w ro­dza­ju po­kre­wień­stwa z tą dziew­czy­ną. Może ta wy­mu­szo­na bli­skość nie bę­dzie taka zła.


  Gdy jed­nak uśmie­cha się do mnie na po­wi­ta­nie, znów za­głę­biam się w swym nie­po­ko­ju. Ma ciem­ne wło­sy i jesz­cze ciem­niej­sze oczy. Przez wie­le lat łą­czy­ła ją z Kat sio­strza­na przy­jaźń. W tej chwi­li, kie­dy na nią pa­trzę, od­czu­wam ból.


  Kogo chcę oszu­kać? Cią­gle od­czu­wam ból.


  – Zbio­ro­wa in­ter­wen­cja? – Zaj­mu­ję jed­no z dwóch wol­nych miejsc i pro­szę kel­ner­kę o kawę. Przy­da mi się.


  – Nie, ale za­pew­ne na­le­ża­ło­by ją pod­jąć – mówi Ali. – Wy­glą­dasz jak psie gów­no, któ­re sma­ży­ło się na słoń­cu odro­bi­nę za dłu­go.


  Za­wsze mia­ła nie­wy­pa­rzo­ną buź­kę, pro­blem spo­tę­go­wa­ny przez to, że ni­g­dy nie kła­ma­ła. Dwie ce­chy, któ­re gwa­ran­tu­ją, że każ­da roz­mo­wa prze­ro­dzi się w pole bi­tew­ne. Ale to do­brze. Wolę praw­dę pro­sto w oczy od cza­ru­ją­ce­go po­chleb­stwa.


  Cole sie­dzi obok niej i ca­łu­je ją w po­li­czek. Ona na­chy­la się do nie­go, to u niej na­tu­ral­ny od­ruch, cał­ko­wi­cie in­stynk­tow­ny.


  Kat i ja ro­bi­li­śmy to samo.


  Czu­ję w pier­si ostrze bólu i mu­szę pa­no­wać nad twa­rzą, żeby ukryć gry­mas.


  – Za­pew­niam cię, że każ­dy chciał­by tak wy­glą­dać – mó­wię.


  – Och, przy­ja­cie­lu – od­po­wia­da Ali, krę­cąc gło­wą. – Naj­wi­docz­niej nie wi­dzia­łeś się w lu­strze.


  Wzru­szam ra­mio­na­mi.


  – Przy­naj­mniej ty wy­glą­dasz do­brze.


  – Bez wąt­pie­nia. – Za­czy­na po­le­ro­wać so­bie pa­znok­cie.


  To tak bar­dzo w sty­lu Kat – po­wie­dzieć coś ta­kie­go, słu­chać cze­goś ta­kie­go. Obo­je za­sty­ga­my.


  Tym ra­zem nie po­tra­fię za­pa­no­wać nad wy­ra­zem twa­rzy. Co gor­sza, po­trze­bu­ję chwi­li, żeby uspo­ko­ić od­dech. W koń­cu za­wią­zu­je się nowa roz­mo­wa, wszy­scy prze­rzu­ca­ją się przy­ja­ciel­ski­mi i przy­ja­zny­mi do­cin­ka­mi.


  Ali na­chy­la się do mnie i szep­cze:


  – Ja też za nią tę­sk­nię.


  Zno­wu wzru­szam ra­mio­na­mi. To wszyst­ko, na co mnie w tym mo­men­cie stać.


  Je­śli cho­dzi o wy­gląd, Ali sta­no­wi bie­gu­no­we prze­ci­wień­stwo Kat. Wy­so­ka i szczu­pła Ali ma grzy­wę ja­snych wło­sów i oczy o naj­czyst­szym błę­kit­nym od­cie­niu, a Kat jest – była, do dia­bła! – ni­ska i krą­gła; ciem­ne wło­sy i hip­no­ty­zu­ją­ce piw­ne oczy, do­sko­na­łe po­łą­cze­nie zie­le­ni i zło­ta.


  We­dle sche­ma­tów baj­ko­wych Ali to nie­win­na księż­nicz­ka bez ska­zy, a Kat to uwo­dzi­ciel­ska zła kró­lo­wa.


  Nie było ład­niej­szej niż moja Kat. Ani by­strzej­szej. Ani dow­cip­niej­szej. Ani bar­dziej uro­czej. I je­śli będę da­lej po­dą­żał w tym sty­lu, to roz­wa­lę ten bu­dy­nek, ce­gła po ce­gle.


  W koń­cu po­ja­wia się kel­ner­ka z dzban­kiem kawy i na­le­wa mi do fi­li­żan­ki.


  – Za­raz po­dam je­dze­nie, kot­ku.


  Kle­pie mnie przy­ja­ciel­sko po ra­mie­niu i zni­ka.


  – Po­zwo­li­li­śmy so­bie zło­żyć za­mó­wie­nie w two­im imie­niu – wy­ja­śnia Re­eve. – Dwa sma­żo­ne jaj­ka, czte­ry ka­wał­ki be­ko­nu, dwa pasz­te­ci­ki, po­dwój­na por­cja pie­czo­nych ziem­nia­ków z se­rem i mnó­stwo na­le­śni­ków z orze­cha­mi pe­ka­no­wy­mi. – Sku­bie so­bie war­gę. – Gdy­byś chciał coś jesz­cze…


  – Ta odro­bi­na mi star­czy. – I tak nie je­stem głod­ny. – Jak po­lo­wa­nie na Z?


  – Le­piej niż kie­dy­kol­wiek. – Ali łyka soku po­ma­rań­czo­we­go i zwra­ca się do Re­eve. – Prze­każ mu naj­śwież­sze wia­do­mo­ści.


  Re­eve ob­le­wa się ru­mień­cem.


  – Wy­ko­rzy­sta­łam no­tat­ki mo­je­go taty i krew Ali, żeby opra­co­wać nowe se­rum.


  Ali pra­wie pod­ska­ku­je na krze­śle.


  – To fan­ta­stycz­ne, po­nie­waż, wer­ble, pro­szę!, po­tra­fi­ła wy­eks­tra­ho­wać i za­sto­so­wać esen­cję mo­je­go ognia. Wstrzy­ku­je­my to zom­bi i jest tak, jak­by mnie uką­si­ły. W cią­gu paru mi­nut ich ciem­ność zni­ka, po­nie­waż je­stem taka nie­sa­mo­wi­ta… Co? – pyta, kie­dy Cole ją trą­ca. – Wiesz, że to praw­da. Nie­waż­ne. A kie­dy Z są już cał­ko­wi­cie oczysz­czo­ne, sta­ją się świad­ka­mi i od­la­tu­ją w ży­cie przy­szłe.


  – To ist­ny cud oglą­dać coś ta­kie­go – mówi Cole.


  Wszy­scy za­bój­cy wy­twa­rza­ją du­cho­wy ogień – we­wnętrz­ne świa­tło – je­dy­ną broń zdol­ną za­bi­jać zom­bi. Ale kie­dy zwierzch­nicz­ka Ani­my za­czę­ła eks­pe­ry­men­to­wać na Ali, wstrzy­ku­jąc jej peł­ną daw­kę nie­spraw­dzo­nych le­ków, ta roz­wi­nę­ła w so­bie tak­że zdol­ność ra­to­wa­nia Z. Zdol­ność, któ­rą po­dzie­li­ła się z in­ny­mi za­bój­ca­mi, wy­ko­rzy­stu­jąc w ich przy­pad­ku swój ogień.


  Wie­lo­krot­nie pro­po­no­wa­ła, że po­dzie­li się tym ze mną, ale za­wsze to od­rzu­ca­łem. Nie je­stem za­in­te­re­so­wa­ny ra­to­wa­niem wro­gów. Zom­bi po­ką­sa­ły Kat, co ozna­cza, że stra­cił­bym ją z po­wo­du tok­sy­ny, na­wet gdy­bym nie stra­cił jej z po­wo­du bom­by i gra­du kul. Co mnie na­praw­dę za­bi­ja? Tok­sy­na spra­wi­ła, że Kat do­świad­czy­ła znacz­nie bo­le­śniej­szej śmier­ci, bez wzglę­du na przy­czy­nę, a jej cier­pie­nie spo­tę­go­wa­ło się wie­lo­krot­nie. Tym sa­mym zom­bi mu­szą umrzeć.


  Mi­nus? Nie cier­pię ot tak, kie­dy je­stem ugry­zio­ny, cier­pię na ca­łe­go, to wszech­ogar­nia­ją­ca ago­nia nie do znie­sie­nia, pra­gnie­nie nisz­cze­nia wszyst­kie­go na swej dro­dze do­słow­nie mnie po­chła­nia. Nie mogę też być ule­czo­ny bez ognia in­ne­go za­bój­cy czy daw­ki che­micz­ne­go an­ti­do­tum – i mu­szą mi za­apli­ko­wać jed­no albo dru­gie w cią­gu na­stęp­nych dzie­się­ciu mi­nut, bo ina­czej za­mie­nię się w grzan­kę.


  – Wy­czu­wam ja­kieś „ale” – mó­wię.


  Ali, któ­rej en­tu­zjazm wy­raź­nie przy­ga­sa, prze­su­wa pal­cem po brzeż­ku szklan­ki.


  – Za­pa­sy są ogra­ni­czo­ne, więc czę­sto mu­si­my po­zwa­lać po­two­rom, by nas gry­zły. Im wię­cej uką­szeń otrzy­mu­je­my, tym dłu­żej do­cho­dzi­my do zdro­wia.


  – Lo­gicz­ne. Im wię­cej uką­szeń, tym wię­cej tok­sy­ny musi twój duch oczy­ścić.


  – Jesz­cze kawy? – pyta kel­ner­ka.


  Ali i Re­eve pod­ska­ku­ją na dźwięk jej gło­su. Ja tyl­ko ki­wam gło­wą. Moja uwa­ga jest wy­ostrzo­na od chwi­li, w któ­rej tu wsze­dłem. Wiem, gdzie kel­ner­ka znaj­du­je się w każ­dej se­kun­dzie. Dziew­czę­ta, wciąż no­wi­cjusz­ki w tym ży­ciu, na­dal się uczą.


  Kel­ner­ka na­le­wa kawę i oznaj­mia:


  – Je­dze­nie go­to­we, ban­dy­ci. Za­raz po­dam.


  Od­da­la się, nie ob­rzu­ciw­szy nas spoj­rze­niem z ro­dza­ju „ale z was dzi­wo­lą­gi”. Je­ste­śmy dzie­cia­ka­mi (za­sad­ni­czo) i już daw­no od­kry­li­śmy, że we­dle po­wszech­nej opi­nii roz­ma­wia­my o grach wi­deo.


  – Mu­si­my zna­leźć nowy spo­sób, żeby po­ma­gać Z i sa­mym so­bie – od­zy­wa się Bronx. – Po wal­ce je­stem wy­koń­czo­ny przez ty­dzień.


  – Na do­brą spra­wę za­pa­da w śpiącz­kę. – Re­eve opie­ra mu po­li­czek na ra­mie­niu, a jego dłoń za­nu­rza się od­ru­cho­wo w jej wło­sach. – Na­wet praw­dzi­wie mi­ło­sny po­ca­łu­nek go nie bu­dzi – do­da­je su­cho.


  Cole krzy­wi usta w uśmie­chu.


  – Pew­nie nie ro­bisz tego jak na­le­ży. Prze­stań ca­ło­wać jego war­gi i za­cznij…


  Ali za­sła­nia mu usta.


  – Ani się waż.


  Od­su­wa jej rękę i ści­ska dłoń.


  – …wa­lić w nie – koń­czy roz­po­czę­te zda­nie.


  Wszy­scy się śmie­ją. Oprócz mnie. Po­ru­szam się nie­spo­koj­nie i pa­trzę na drzwi. Za­cho­wam się nie­grzecz­nie, je­śli te­raz wyj­dę?


  Kil­ka chwil póź­niej zja­wia się je­dze­nie, kel­ner­ka sta­wia przed każ­dym z nas pa­ru­ją­ce ta­le­rze. Moi przy­ja­cie­le za­czy­na­ją po­chła­niać ich za­war­tość, jak­by gło­do­wa­li od mie­się­cy. Kie­dy pi­łem ze­szłej nocy i zdra­dza­łem pa­mięć Kat, naj­wy­raź­niej po­lo­wa­li na zom­bi i to­czy­li wal­kę na ugry­zie­nia. Rę­kaw ko­szu­li, któ­rą nosi Ali, pod­je­chał do góry, od­sła­nia­jąc mnó­stwo si­nia­ków na przed­ra­mie­niu, tuż nad ta­tu­ażem w kształ­cie bia­łe­go kró­li­ka.


  Cole i Bronx też są po­si­nia­cze­ni i na­gle coś so­bie uświa­da­miam z siłą cio­su. Ru­szy­li do bi­twy beze mnie. Mo­gli zo­stać cięż­ko ran­ni albo jesz­cze go­rzej. To ra­to­wa­nie Z jest nową spra­wą, tak nie­spraw­dzo­ną jak leki, któ­re po­da­no Ali, i nie zna­my jesz­cze wszyst­kich szcze­gó­łów i me­cha­ni­zmów. Coś mo­gło pójść kosz­mar­nie źle, a mnie tam nie było.


  Du­szę w ustach prze­kleń­stwo. Mu­szę się po­zbie­rać. Jak wczo­raj. Lecz ten gwał­tow­ny wy­buch opie­kuń­czej ener­gii koń­czy się rów­nie szyb­ko, jak się za­czął. Moi przy­ja­cie­le po­ra­dzą so­bie beze mnie. Na­wet le­piej niż ze mną.


  Wy­gi­nam od­ru­cho­wo rącz­kę wi­del­ca, któ­ry trzy­mam.


  – No do­bra, jesz­cze jed­na wia­do­mość – mówi Re­eve, prze­ry­wa­jąc na­głe mil­cze­nie. – Ku­pi­łam dom.


  Bronx prze­ły­ka ka­wa­łek na­le­śni­ka. Za­wsze miał sła­bość do sło­dy­czy, a mnie to za­wsze ba­wi­ło. Z tymi dzi­ko na­stro­szo­ny­mi wło­sa­mi zie­lo­ne­go ko­lo­ru i nie­zli­czo­ny­mi kol­czy­ka­mi na twa­rzy wy­glą­da tak, jak­by o wie­le bar­dziej wo­lał za­rdze­wia­łe gwoź­dzie i ka­wał­ki ostre­go szkła.


  – Jest tam wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­je­my – cią­gnie Re­eve. – Ogrom­nia­ste sy­pial­nie, każ­da z wła­sną ła­zien­ką. Wy­star­czy dla ca­łej gru­py i wszyst­kich, któ­rych zwer­bu­je­my. Si­łow­nia. Sau­na. Kry­ty ba­sen. Na­wet bo­isko do ko­szy­ków­ki. Plus za­bez­pie­cze­nia naj­wyż­szej kla­sy, kie­dy już się ze wszyst­kim upo­ram.


  Moja pierw­sza myśl: Kat by­ła­by za­chwy­co­na, prze­by­wa­jąc z tymi ludź­mi. Do dia­bła, by­ła­by za­chwy­co­na moim ma­łym, le­d­wie ume­blo­wa­nym miesz­ka­niem, ku­pio­nym dzię­ki fun­du­szo­wi, któ­ry po­zo­sta­wił mi tata Re­eve. Po­zo­sta­wił każ­de­mu z nas, tak na­praw­dę. Ni­g­dy się nam nie śni­ło ta­kie bo­gac­two, a mimo to pie­nią­dze są dla mnie ta­kim sa­mym prze­kleń­stwem jak bło­go­sła­wień­stwem. Je­śli nie mogę cze­goś dzie­lić z Kat, to, no cóż, nie war­to tego mieć. Włącz­nie z moją kiep­ską wy­mów­ką, by żyć da­lej.


  Za­ci­skam trzo­now­ce tak moc­no, że nie­mal spo­dzie­wam się wy­pluć ka­wał­ki po­ła­ma­ne­go szkli­wa. Gdy w mo­jej gło­wie po­ja­wia się jej ob­raz, za­my­kam oczy. Pa­mięć za­czy­na funk­cjo­no­wać z wy­ra­zi­sto­ścią god­ną tech­ni­ko­lo­ru. Kat sie­dzi mi na ko­la­nach, a ja ba­wię się ko­niusz­ka­mi jej je­dwa­bi­stych wło­sów.


  „Gdy­byś miał przed sobą tyl­ko dzie­sięć dni ży­cia, to co byś chciał ze mną ro­bić?”


  Od razu do­my­ślam się jej in­ten­cji, wiem, że pró­bu­je mnie przy­go­to­wać. Całe ży­cie cier­pi na cho­ro­bę ne­rek i po­dej­rze­wa, że ko­niec na­stą­pi prę­dzej niż póź­niej.


  „Trzy­mać cię i ni­g­dy nie pusz­czać”.


  „Nud­ne”.


  „Przy­kuć do łóż­ka”.


  Drga­ją jej ką­ci­ki ust.


  „Moż­li­we”.


  Po­waż­nie­jąc, mó­wię: „Umrzeć z tobą”. I wie­rzę w te sło­wa każ­dą cząst­ką cia­ła.


  Klę­ka na mo­ich udach i uj­mu­je mi twarz, a po­tem pa­trzy głę­bo­ko w oczy. Jak­bym kie­dy­kol­wiek po­tra­fił ode­rwać od niej wzrok. Kie­dy jest bli­sko, wi­dzę tyl­ko ją.


  „Bę­dziesz żył, Szron. Pój­dziesz na stu­dia, znaj­dziesz przy­ja­ciół, bę­dziesz upra­wiał spor­ty i… spo­ty­kał się z in­ny­mi dziew­czy­na­mi”.


  „Nie po­są­dzaj mnie o ta­kie gów… o coś ta­kie­go”.


  Nie chcę kląć w jej obec­no­ści. Chcę wpły­wać na nią po­zy­tyw­nie, ni­g­dy źle.


  „Po­znasz ko­goś in­ne­go, ko­goś wy­jąt­ko­we­go, i ona…”


  „Nie ma ni­ko­go in­ne­go”. Za­tra­ca­łem się w tej dziew­czy­nie od pierw­szej mi­nu­ty.


  Prze­chy­la gło­wę na bok, ko­smy­ki jej wło­sów uno­si ła­god­ny wia­te­rek.


  „Ja­sne, nie bę­dziesz miał z nią tyle za­ba­wy, co ze mną, i wa­sze dzie­ci nie będą tak ład­ne, ale je­stem pew­na, że da ci szczę­ście… od cza­su do cza­su”.


  Wy­klu­czo­ne.


  „Ty je­steś wszyst­kim, kot­ku. To się ni­g­dy nie zmie­ni”.


  Ktoś kle­pie mnie w te­raź­niej­szo­ści po ra­mie­niu. Na­po­ty­kam fio­le­to­we spoj­rze­nie przy­ja­cie­la, tro­ska bi­ją­ca z jego ostrych, to­por­nych ry­sów pra­wie mnie po­wa­la. Cole mnie ko­cha. Wiem, że mnie ko­cha i chce dla mnie jak naj­le­piej. Ale ja nie mogę mieć tego, co naj­lep­sze, i nie za­mie­rzam uda­wać, że ist­nie­je coś, dla cze­go war­to żyć. No cóż, coś in­ne­go niż od­wet.


  – Chodź z nami do domu – mówi. – Wy­bie­rzesz so­bie po­kój.


  Po­kój, któ­re­go nie będę dzie­lił z Kat.


  – Mam już miesz­ka­nie. – Wdech… wy­dech… ale nie­wie­le mi to po­ma­ga. Wsta­ję, krze­sło szu­ra za mo­imi ple­ca­mi o pod­ło­gę. – Mu­szę iść.


  Wi­dzę, jak drga mu mię­sień pod okiem.


  – Do­kąd?


  Gdzie in­dziej. Gdzie­kol­wiek.


  – Po pro­stu… Do zo­ba­cze­nia wkrót­ce.


  Wy­cho­dzę z re­stau­ra­cji, nie oglą­da­jąc się za sie­bie ani razu.


  2


  MILLA


  Trafiony, zatopiony


  Ku­cam na szczy­cie na­grob­ka w kształ­cie gar­gul­ca i cze­kam, aż po­wsta­ną du­chy nie­daw­no zmar­łych. Nie mu­szę się mar­twić, że to będą świad­ko­wie, do­brzy osob­ni­cy. Świad­ko­wie opusz­cza­ją cia­ło w chwi­li śmier­ci i uno­szą się ku nie­bu. Zom­bi na ogół zwle­ka­ją przez kil­ka go­dzin, na­wet dzień albo dwa, a w rzad­kich przy­pad­kach cały ty­dzień. Nie py­taj­cie mnie, skąd ta róż­ni­ca. Psy­cho­lo­gia zom­bicz­na nie jest moją moc­ną stro­ną. Wiem tyl­ko tyle, że stwo­ry po­trze­bu­ją cza­su, by ze­brać do­sta­tecz­nie dużo siły i wy­peł­znąć z ciał.


  Są za­wsze spra­gnio­ne tego, co utra­ci­ły, naj­cen­niej­szej rze­czy na tej zie­mi. Ży­cia.


  Na­słu­chu­ję od dłuż­sze­go cza­su po­li­cyj­nych ko­mu­ni­ka­tów, prze­kra­dam się do szpi­ta­li, żeby prze­glą­dać akty zgo­nu, i pa­tro­lu­ję cmen­ta­rze w po­szu­ki­wa­niu lu­dzi, któ­rzy zmar­li z po­wo­du syn­dro­mu gnil­ne­go. W cią­gu kil­ku ostat­nich dni było ich sze­ścio­ro i wszy­scy oni prze­kształ­cą się w nowe i żwa­we zom­bi.


  SG – tak le­ka­rze okre­śla­ją śmierć wy­wo­ła­ną przez ugry­zie­nie zom­bi. Oczy­wi­ście, ża­den spe­cja­li­sta me­dycz­ny nie wie, że wstrzyk­nię­cie szcze­re­go zła jest po­wo­dem, dla któ­re­go frag­men­ty skó­ry u ofia­ry czer­nie­ją i ro­pie­ją, or­ga­ny zaś gni­ją, aż w koń­cu kosz­mar­na śmierć kła­dzie kres cier­pie­niom. No cóż, aż za­czy­na się praw­dzi­wa tor­tu­ra. Wiecz­ność nie­umar­łe­go.


  Nikt by mi nie uwie­rzył, gdy­bym wy­ja­śni­ła praw­dę. Do dia­bła, mo­gła­bym wy­lą­do­wać w po­ko­ju o mięk­kich ścia­nach, na­fa­sze­ro­wa­na do mak­si­mum le­ka­mi. Przy­da­rzy­ło się to paru moim przy­ja­cio­łom.


  By­łym przy­ja­cio­łom.


  Mniej­sza z tym.


  Sło­wo daję, przyj­dzie mi dzi­siaj za­bić sze­ścio­ro zom­bi.


  Za­bi­ja­nie to mój biz­nes i tak jak wszy­scy czu­ję się szczę­śli­wa, kie­dy idzie do­brze.


  Po­trze­bu­ję odro­bi­ny do­bra w swo­im ży­ciu. Sta­łam się naj­bar­dziej znie­na­wi­dzo­ną za­bój­czy­nią w ca­łym sta­nie. I nie bez po­wo­du. Ale choć moi przy­ja­cie­le mnie nie­na­wi­dzą, ja nie prze­sta­łam ich ko­chać, co tłu­ma­czy, dla­cze­go tu je­stem. Im wię­cej Z zgła­dzę, tym mniej będą mie­li ro­bo­ty. Pra­gnę spra­wić, by ich ży­cie było lep­sze, ła­twiej­sze – tak­że ży­cie Ri­ve­ra.


  Przez lata mój brat chro­nił mnie i moją…


  Nie mogę o tym w tej chwi­li my­śleć. Po­ja­wi się de­pre­sja i ko­niec koń­ców ze­chcę stać się po­ży­wie­niem dla zom­bi.


  No do­brze. Uj­mij­my to ina­czej. Przez lata brat chro­nił mnie przed agre­syw­nym i bru­tal­nym oj­cem, ukry­wał mnie przed nim, choć był za to ka­ra­ny, zmu­sza­ny do tego, by ob­ry­wać też za mnie. Mam wo­bec nie­go dług. Wię­cej, uwiel­biam go. Nie ist­nie­je nic, cze­go bym dla nie­go nie zro­bi­ła.


  Kraść, za­bi­jać i nisz­czyć? Szach, szach i mat.


  – No chodź­cie, chodź­cie, wor­ki mię­sa – mru­czę. – Uwa­żaj­cie to za za­pro­sze­nie na moje przy­ję­cie pod ha­słem „z buta”. Dla mo­jej wła­snej roz­ryw­ki i, okej, okej, żeby tro­chę się wy­ła­do­wać, za­mie­rzam wy­ko­pać zgni­li­znę z wa­szych mó­zgów.


  Mam wszyst­ko, cze­go mi trze­ba. Uwol­ni­łam du­cha ze swe­go cia­ła, zo­sta­wia­jąc je na obrze­żach cmen­ta­rza pod na­zwą Cie­ni­ste Wią­zy, za­kry­te gę­stym li­sto­wiem, za­ni­ka­ją­cym bla­skiem księ­ży­ca i upior­ny­mi cie­nia­mi (co ma na so­bie cia­ło, ma też jego duch, a to ozna­cza, że wciąż je­stem przy­go­to­wa­na do woj­ny).


  Mu­szę być jed­nak ostroż­na; nie mogę po­zwo­lić so­bie na naj­mniej­sze na­wet za­dra­pa­nie. Ja­ka­kol­wiek rana za­da­na du­cho­wi ob­ja­wia się w cie­le, gdyż jed­no wią­że się z dru­gim nie­wi­dzial­ny­mi wię­za­mi bez wzglę­du na dzie­lą­cą je od­le­głość. Zwy­kle nie sta­no­wi to ja­kie­goś szcze­gól­ne­go pro­ble­mu, ale je­stem zda­na na wła­sne siły i będę mu­sia­ła sama się po­ła­tać. Ucho­dzę za naj­gor­sze­go pa­cjen­ta na świe­cie.


  Ota­cza mnie bzy­cze­nie sza­rań­czy i śpiew świersz­czy, ale owa­dy nie są mo­imi je­dy­ny­mi to­wa­rzy­sza­mi. Kil­ka na­grob­ków da­lej usa­do­wi­ła się grup­ka na­sto­lat­ków; piją piwo i gra­ją w „praw­da czy wy­zwa­nie”. Zde­cy­do­wa­nie w nie­wła­ści­wym miej­scu. I nie­wy­klu­czo­ne, że w nie­wła­ści­wym cza­sie. Zom­bi wolą się po­ży­wiać za­bój­ca­mi – je­ste­śmy ich ko­ci­mięt­ką, jak po­dej­rze­wam – ale zwy­kły­mi śmier­tel­ni­ka­mi też nie po­gar­dzą.


  Je­śli igrasz z ogniem, to w koń­cu się po­pa­rzysz. Od­wiecz­na praw­da.


  Czu­ję, jak pod­no­szą mi się wło­ski na kar­ku; nie­ru­cho­mie­ję. Cza­sem mój duch wy­czu­wa coś, co nie za­sko­czy­ło jesz­cze w umy­śle.


  Obec­ność zom­bi?


  Roz­glą­dam się uważ­nie, ale nie do­strze­gam śla­du nie­umar­łych. Ko­lej­ny cy­wil­ny in­truz? I znów: ani śla­du. Nie ma to zresz­tą zna­cze­nia. Mogę tań­czyć, śpie­wać i krzy­czeć, ale dla cy­wi­lów je­stem je­dy­nie du­chem.


  Czyż­by inny za­bój­ca spie­szył mi z po­mo­cą?


  Tak, aku­rat. Jako wy­gna­niec z gru­py Ri­ve­ra nie ist­nie­ję dla swych po­bra­tym­ców. I ro­zu­miem to. Na­praw­dę. Sta­ra­jąc się za wszel­ką cenę oca­lić bra­ta, po­peł­ni­łam kosz­mar­ne błę­dy de­cy­du­ją­ce o ży­ciu i śmier­ci.


  Za­li­czy­łeś wpad­kę, masz od­siad­kę.


  Wbi­jam pa­znok­cie w ka­mien­ny na­gro­bek spry­ska­ny li­nia­mi krwi, czy­li środ­kiem che­micz­nym, dzię­ki któ­re­mu świat fi­zycz­ny sta­je się dla du­cha do­ty­kal­ny. Mój brat trzy­ma za­pa­sy li­nii krwi na te­re­nie ca­łe­go sta­nu, tak na wszel­ki wy­pa­dek. Kie­dyś dzwo­ni­łam do nie­go i pro­si­łam o to, cze­go po­trze­bu­ję, a on pil­no­wał, bym mia­ła tego pod do­stat­kiem. Te­raz mu­szę sama to kraść.


  Chwi­la­mi mam ocho­tę zwi­nąć się w kłę­bek i szlo­chać z tę­sk­no­ty za tym, co stra­ci­łam. Za przy­ja­ciół­mi, do­mem. Ak­cep­ta­cją, bez­pie­czeń­stwem i po­czu­ciem pew­no­ści. Ro­dzi­ną. A chwi­la­mi, znacz­nie czę­ściej, coś mi mówi, żeby to prze­bo­leć i ro­bić swo­je. Co było, to było.


  Poza tym mam okre­ślo­ny cel, i to się głów­nie li­czy.


  Dzie­cia­ki wy­bu­cha­ją śmie­chem. To dla mnie dzie­cia­ki, choć są ode mnie młod­sze tyl­ko o rok czy dwa. Spę­dzi­ły więk­szość ży­cia na za­ba­wie, a ja na wal­ce o oca­le­nie świa­ta. Mam dzie­więt­na­ście lat, jed­nak do­świad­cze­nia przy­da­ły mi wie­ku.


  – Chcesz się te­raz wy­co­fać? – pyta któ­ryś z chło­pa­ków je­dy­ną ciem­no­wło­są dziew­czy­nę. – Wy­mię­kasz?


  – Wiem, co ro­bisz, pa­nie Ma­ni­pu­la­tor – od­po­wia­da z iro­nicz­nym uśmie­chem. – Nie mo­żesz na­mó­wić mnie na coś, na co nie mam ocho­ty.


  – Prze­stań ga­dać i po­każ mu cyc­ki. – Dru­gi chło­pak ci­ska w nią gar­ścią li­ści. – Wy­zwa­nie to wy­zwa­nie.


  Po­zo­sta­li par­ska­ją śmie­chem.


  – Wa­sze szczę­ście, że sama chcę to zro­bić.


  Sta­je po­środ­ku gru­py i, pod­czas gdy pierw­szy chło­pak oświe­tla ją swo­ją ko­mór­ką, pod­no­si top, żeby od­sło­nić ba­lo­ny.


  Po­zo­sta­li chłop­cy przy­bi­ja­ją so­bie piąt­kę i gwiż­dżą. Dziew­czy­ny bu­czą i młó­cą pię­ścia­mi po­wie­trze.


  Chcę za­wo­łać: „Prze­stań­cie żyć w ciem­no­ści i otwórz­cie oczy na świa­tło! Wo­kół was ist­nie­je cały świat. Inny świat”.


  Tuż obok, nad świe­żo wy­ko­pa­nym gro­bem, uno­si się ja­kiś cień. Się­gam po­nad ra­mie­niem, żeby ująć rę­ko­je­ści krót­kich mie­czy przy­tro­czo­nych do ple­ców, i za­po­mi­nam o dzie­cia­kach. Me­tal ocie­ra się o skó­rę, gwiż­dżąc pięk­ną me­lo­dię; za­czy­nam się śli­nić na myśl o no­wej zdo­by­czy.


  Paw­łow okre­ślił to do­bit­nie.


  Ko­lej­ny pa­lec prze­bi­ja war­stwę zie­mi, a po­tem cała ręka. Skó­ra od­zna­cza się sto­no­wa­nym sza­rym od­cie­niem, a moje ser­ce bije pod­eks­cy­to­wa­ne.


  Stwór – to ko­bie­ta – sia­da i po­trzą­sa gło­wą, grud­ki zie­mi spa­da­ją z jej splą­ta­nych wło­sów ko­lo­ru soli i pie­przu. Uśmie­cham się wy­cze­ku­ją­co, do­pó­ki nie do­strze­gam otwar­tych ran na jej czo­le i po­licz­kach, ujaw­nia­ją­cych gni­ją­ce mię­śnie i roz­sz­cze­pio­ne ko­ści. Ci, któ­rzy wsta­ją po raz pierw­szy, wy­da­ją się na pierw­szy rzut oka ludź­mi, zdra­dza­ją ich tyl­ko czer­wo­ne oczy i sza­rze­ją­ca skó­ra. Skąd ta zmia­na?


  Zbli­ża się do mnie, war­gi się wy­krzy­wia­ją, od­sła­nia­jąc po­żół­kłe zęby i gę­stą czar­ną śli­nę.


  Za­bij te­raz, py­taj póź­niej.


  Za­mie­rza się na mnie ręką i kła­pie zę­ba­mi.


  – Przy­kro mi, ko­cha­nie, ale nie je­stem w menu.


  Ze­ska­ku­ję z na­grob­ka i lą­du­ję tam, gdzie chcę być – w za­się­gu jej ra­mion. Obez­wład­nio­na gło­dem, obej­mu­je mnie w ta­lii, żeby przy­cią­gnąć do sie­bie, ale ja już trzy­mam mie­cze. Ostrza ni­czym no­ży­ce prze­ci­na­ją jej szy­ję, nim zdo­ła mi czym­kol­wiek za­gro­zić; gło­wa opa­da do tyłu, z prze­cię­tej aor­ty try­ska czar­na maź.


  Cy­wi­le na­dal od­da­ją się tej swo­jej głu­piej za­ba­wie.


  Po­mi­mo de­ka­pi­ta­cji za­rów­no gło­wa, jak i cia­ło po­zo­sta­ją oży­wio­ne, ręce wy­su­wa­ją się w moją stro­nę, zęby kła­pią. Czas, by wy­koń­czyć ją na do­bre. Wal­czę z nie­umar­ły­mi od tak daw­na, że wy­wo­ła­nie w so­bie ognia, czy­li dy­na­mis, jest rów­nie ła­twe jak od­dy­cha­nie. Cho­wam je­den miecz i do­ty­kam jej pier­si dło­nią, pło­mie­nie trza­ska­ją aż do nad­garst­ka. Upły­wa jed­na mi­nu­ta, dwie… Dy­na­mis prze­ni­ka jej skó­rę, wni­ka w żyły, wę­dru­je po ca­łym cie­le. A po­tem na­gle stwór eks­plo­du­je, w po­wie­trzu uno­si się ciem­ny po­piół.


  Zbli­żam się do jej gło­wy, upew­nia­jąc się, że zęby skie­ro­wa­ne są ku zie­mi, nim po­wta­rzam ru­ty­no­we dzia­ła­nie: za­pal i cze­kaj. Kie­dy po­wiew zim­ne­go wio­sen­ne­go wia­tru po­ry­wa ko­lej­ną por­cję po­pio­łu, wsu­wam do po­chwy dru­gi miecz i klasz­czę w dło­nie na znak do­brze wy­ko­na­nej ro­bo­ty.


  Mu­szę przejść przez krąg cy­wi­lów, żeby do­trzeć do na­stęp­nej oso­by na mo­jej li­ście ofiar SG. Każ­dy chło­pak two­rzy te­raz parę z ja­kąś dziew­czy­ną, mig­da­lą się na ko­cach, nie zwa­ża­jąc na po­ten­cjal­ną wi­dow­nię. Tę­sk­no­ta mie­sza się z za­zdro­ścią, spra­wia­jąc mi ból. Nie mia­łam „chło­pa­ka” od nie­pa­mięt­nych cza­sów. Ri­ver jest tak opie­kuń­czy – był tak opie­kuń­czy, ko­ry­gu­ję się w my­ślach, czu­jąc ucisk w żo­łąd­ku. Każ­dy, kto wy­ka­zy­wał za­in­te­re­so­wa­nie moją oso­bą, do­cho­dził szyb­ko do wnio­sku, że nie war­to za­wra­cać so­bie mną gło­wy, ale za­zwy­czaj wte­dy, kie­dy już udo­stęp­ni­łam mu swe do­bra. Przy­naj­mniej lu­bię so­bie po­wta­rzać, że to Ri­ver jest po­wo­dem, dla któ­re­go od­rzu­ca­no mnie tyle razy, a nie moje nie­zli­czo­ne wady.


  Te­raz nic by go nie ob­cho­dzi­ło, gdy­bym po­sta­no­wi­ła wy­pie­przyć ko­goś, kto od­dy­cha. Hej, na­wet ko­goś, kto nie od­dy­cha.


  Ni­g­dy nie po­win­nam była zdra­dzić jego za­ufa­nia, ni­g­dy nie po­win­nam była pró­bo­wać oca­lić mu ży­cia, pod­pi­su­jąc wy­rok śmier­ci na Ali Bell, dziew­czy­nę przy­wód­cy kon­ku­ren­cyj­nej gru­py. Lecz prze­han­dlo­wa­nie jed­ne­go ist­nie­nia za inne wy­da­wa­ło się wów­czas do przy­ję­cia. Gdy­by tyl­ko tak się wła­śnie skoń­czy­ło. Ali prze­ży­ła, ale nie dwo­je nie­win­nych lu­dzi. Kat Par­ker i dok­tor Ri­chard Ankh. Nie wiem, czy kie­dy­kol­wiek so­bie wy­ba­czę, że mia­łam udział w ich śmier­ci.


  Po­praw­ka. Ni­g­dy so­bie tego nie wy­ba­czę.


  Z le­wej stro­ny do­bie­ga po­mruk, od­wra­cam się na pię­cie i wi­dzę, że z zie­mi po­wsta­ły dwa zom­bi. Dwa zom­bi nie z mo­jej li­sty na­grob­ko­wej. Co tam, do dia­bła! Do­by­wam po­now­nie mie­czy i z moc­no bi­ją­cym ser­cem przy­glą­dam się no­wym prze­ciw­ni­kom. Ro­dzaj mę­ski. Je­den jest cho­ro­bli­wie oty­ły, a dru­gi ni­ski i przy­sa­dzi­sty. Obaj od­zna­cza­ją się sza­ra­wym od­cie­niem, tak jak tam­ten osob­nik płci żeń­skiej, a za­tem tym sa­mym stop­niem roz­kła­du.


  Bie­gną w moją stro­nę, nie po­ty­ka­jąc się, ich ko­ści nie są jesz­cze na tyle kru­che, by pę­kać.


  Uska­ku­ję w pra­wo, ale czuj­nie po­dą­ża­ją za mną spoj­rze­niem. Do­brze. Nie za­trzy­mu­ję się, od­cią­ga­jąc tych dwóch od cy­wi­lów, ale uświa­da­miam so­bie zbyt póź­no, że na mo­jej dro­dze znaj­du­je się nie­wiel­ki na­gro­bek. Po­ty­kam się, pa­dam na ty­łek i tra­cę od­dech. Leżę jak dłu­ga przez se­kun­dę, może dwie, ale to wy­star­cza. Do­pa­da mnie zom­bicz­ny tan­dem. Ro­bię prze­wrót w tył i wy­cią­gam przed sie­bie mie­cze, tnąc oba stwo­ry w tu­ło­wie. Na zie­mię spa­da­ją licz­ne or­ga­ny, ale ża­den z nich jak­by nie za­uwa­ża, że zo­stał wła­śnie wy­pa­tro­szo­ny. Albo mają to w no­sie. Na­pie­ra­ją cały czas.


  Wy­mie­rzam jed­ne­mu kop­nia­ka w pa­chwi­nę, za­ta­cza się w bok, jed­no­cze­śnie po­zba­wiam dru­gie­go gło­wy po­je­dyn­czym cię­ciem mie­cza. Zde­ka­pi­to­wa­ne dzi­wa­dło, znaj­du­ją­ce się te­raz za mo­imi ple­ca­mi, ja­kimś cu­dem za­ci­ska pal­ce na mo­ich wło­sach i szar­pie, przy­cią­ga­jąc do sie­bie. Idio­ta! Może tyl­ko mnie ob­ma­cać. Walę go łok­ciem w pierś i od­py­cham kop­nię­ciem. Kie­dy i on za­ta­cza się w bok, tnę go w lewą rękę, ob­ra­cam się i tnę w pra­wą. Obie koń­czy­ny spa­da­ją na zie­mię z głu­chym stu­ko­tem.


  Czu­ję na­cisk na but i pa­trzę w dół. Od­cię­ta gło­wa pró­bu­je prze­gryźć się przez skó­rza­ną po­de­szwę. Co­fam gwał­tow­nym ru­chem nogę i za­ta­piam ostrze w jego ka­na­le usznym; gdy­by to był od­ci­nek Ży­wych tru­pów, mo­je­go ulu­bio­ne­go se­ria­lu po­mi­mo pew­nych nie­ści­sło­ści, to był­by już mar­twy. Po­now­nie. Ale to nie jest od­ci­nek Ży­wych tru­pów, a on nie jest mar­twy; wciąż kła­pie na mnie zę­ba­mi. Te­raz przy­naj­mniej uwię­zi­łam go w jed­nym miej­scu. Nie może wy­rzą­dzić więk­szej szko­dy, gdy będę wal­czyć z dru­gim.


  Mam wra­że­nie, że rzu­ca mnie na zie­mię ka­mien­na ścia­na. Do­brał się do mnie dru­gi zom­bi. Wy­pusz­czam z dło­ni mie­cze, z płuc ucho­dzi po­wie­trze, przed ocza­mi mi­go­czą gwiaz­dy. Uda­je mi się jed­nak go po­wstrzy­mać, wbi­ja­jąc moc­no pod­bi­cie dło­ni w czo­ło. Wsu­wa mi nogi mię­dzy uda, obej­mu­je obie­ma rę­ka­mi za szy­ję, któ­rą chce po­trak­to­wać naj­wy­raź­niej jak prze­ką­skę.


  Gdy­by był isto­tą ludz­ką, mu­sia­ła­bym tyl­ko złą­czyć dło­nie na wy­so­ko­ści most­ka i pod­nieść je gwał­tow­nym ru­chem, usta­wia­jąc jed­no­cze­śnie za nim sto­py i na­pie­ra­jąc do­sta­tecz­nie moc­no. Sta­rał­by się za wszel­ką cenę utrzy­mać rów­no­wa­gę i pu­ścił­by mnie. Wów­czas chwy­ci­ła­bym go jed­ną ręką za po­ty­li­cę, a dru­gą wal­nę­ła od dołu w bro­dę, żeby za­mknąć mu usta; pchać i cią­gnąć, żeby wy­two­rzyć prze­ciw­wa­gę; prze­wró­ci­ła­bym go i przy­gnio­tła. Opar­ła­bym cię­żar cia­ła na ko­la­nie i rąb­nę­ła w nos, ła­miąc mu chrząst­kę, a po­tem, gdy wił­by się z bólu, wsta­ła­bym i wpa­ko­wa­ła po­de­szwę buta w twarz. Po wszyst­kim. Ale nie jest isto­tą ludz­ką, więc nie mogę ni­cze­go ta­kie­go zro­bić; jego zęby zna­la­zły­by się nie­bez­piecz­nie bli­sko mo­jej wraż­li­wej skó­ry, a on nie po­czuł­by bólu.


  Mogę je­dy­nie wy­swo­bo­dzić rękę mię­dzy na­szy­mi cia­ła­mi. Mam przy boku szty­let… No! Kie­dy już do­by­wam bro­ni, uno­szę ją i dźgam go w szy­ję, raz za ra­zem. Ochla­pu­je mnie czar­na maź, pali i wy­wo­łu­je pę­che­rze. W po­wie­trzu uno­szą się struż­ki pary. Kie­dy gło­wę pod­trzy­mu­je mu już tyl­ko krę­go­słup, rzu­cam ostrze i wy­ko­rzy­stu­ję dło­nie, jed­ną chwy­tam stwo­ra od tyłu, a dru­gą walę w bro­dę, sta­ra­jąc się unik­nąć zę­bów – wy­glą­da na to, że mogę wresz­cie po­słu­żyć się jed­nym z ulu­bio­nych chwy­tów. Kie­dy pcham i cią­gnę, prze­ciw­wa­ga od­ry­wa jego głu­pią łe­pe­ty­nę od głu­pie­go cia­ła.


  Dy­sząc, od­rzu­cam no­wiut­ki wo­rek tre­nin­go­wy na od­le­głość kil­ku me­trów, uwal­nia­jąc się od jego cię­ża­ru. Ogar­nia mnie sła­bość, czu­ję się oszo­ło­mio­na, ale jesz­cze nie czas na prze­rwę. Przy­wo­łu­ję dy­na­mis i kła­dę dłoń na ple­cach zom­bi. W sta­nie, w ja­kim się znaj­du­ję, mój ogień nie jest tak moc­ny i me­ta­mor­fo­za zgni­li­zny w po­piół trwa dłu­żej niż zwy­kle, ale jed­nak się do­ko­nu­je.


  Dźwi­gam się na drżą­ce nogi i ru­szam z ulgą przed sie­bie, szu­ka­jąc gło­wy, któ­rą ci­snę­łam. Po­wtór­ka z roz­ryw­ki. Tyle że sta­ję twa­rzą w twarz z kil­ku­na­sto­ma pa­ra­mi czer­wo­nych, roz­ża­rzo­nych oczu – i wszyst­kie wle­pia­ją spoj­rze­nie we mnie.
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